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Przeciw . represjom
władz francuskich wobec Polaków 
ostro protestuje Rząd Polski

RSZAWA (PAP). Dnia 11. 9. 1950 r. kierownik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, podsekretarz stanu ob. dr St. Skrze­
szewski przyjął charge d'affaires Francji, p. Sofilet, któremu 
wręczył notę następującej treści:

„Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych przesyła wyrazy poważa­
nia Ambasadzie Francuskiej i ma 
zaszczyt jej zakomunikować, co 
następuje:

Dnia 7 września 1950 r. nad ra­
nem rozpoczęła się na całym te­
rytorium Francji olbrzymia obła 
wa na cudzoziemców, która ży­
wo przypomina najcięższe chwile 
w życiu obu naszych narodów 
podczas ostatniej wojny. Jak po­
daje prasa francuska, tylko w 
Marsylii w ciągu jednego dnia 
policja przesłuchała 2.000 osób.

nych p. dr St. Skrzeszewski zło 
żył dnia 8 bm p. charge d'affai­
res Francji ostry protest w imie­
niu Rządu R. P., określając tę 
akcję jako kolejne bezpodstaw­
ne uderzenie, godzące w stosunki 
polsko - francuskie.

Po zbadaniu listy 59 areszto­
wanych, w tym zaś 49 deporto­
wanych. wynika, że prawie wszy 
scy aresztowani mieszkają od 
bardzo wielu lat we Francji, że 
wszyscy są pracowitymi, spokoj­
nymi robotnikami, górnikami

Wśród kilkuset aresztowanych iff:.' n,‘ektóriI-v “»»w«* si>? W 
.w. .„„„u „ !«cy, ze prawie wszyscy brali u-i deportowanych z Francji znaj 

dowało się z początku 36 oby­
wateli polskich, których liczba 
urosła następnie co najmniej do 
59 osób. Całej tej akcji towarzy­
szy niewybredna heca i kłamli­
wa kampania części prasy fran­
cuskiej, celem wprowadzenia 
błąd opinii publicznej.

Po uzyskaniu potwierdzenia 
tych faktów, podsekretarz stanu 
Ministerstwa Spraw Zagranicz-

Władze
belgijskie

prześladują
Polaków

BRUKSELA (PAP). Kampania 
prześladowań w stosunku do an- 
tyfaszystów i postępowej emigra­
cji nie ogranicza się do Francji.

Idąc w ślady władz francus­
kich i podporządkowując się ogól 
nym wytycznym swych mocodaw 
ców amerykańskich, rząd belgij­
ski rozpoczął aresztowania wśród 
emigrantów i byłych uczestników 
antyhitlerowskiego ruchu oporu.

W Brukseli aresztowano 7 oby­
wateli polskich, którym wręczono 
nakazy opuszczenia Belgii. M. in. 
aresztowani zostali dwaj czołowi 
działacze ruchu oporu i współor­
ganizatorzy Związku Patriotów 
Polskich i Rady Narodowej Pola ­
ków w Belgii — Klupczyński i 
Bujacz.

! dział we francuskim ruchu opo 
ru, że niektórzy, jak młody uczo­
ny Strełcyn, stypendysta Centre 
des Recherches Scientifiques, 
jak i Jeleń Szymon, Drews, Ma 
tusiak, Klimek, Stopczyk i Cichy 
zostali za swoje dzielne zachowa 
nie w walce z okupantem faszy­
stowskim odznaczeni Croix de 
Guerre.

Żadnemu z aresztowanych i de 
portowanych władze francuskie 
nie były w stanie zarzucić żad 
nego czynu, który by godził w 
interesy Francji.

Wszyscy aresztowani i deporto 
wani dobrze zasłużyli się Fran­
cji w jej walce o niepodległość i 
odbudowę kraju. Wśród areszto­
wanych i deportowanych znajdu 
je się ponadto obywatel polski 
Dziergowski, który wsławił się 
zebraniem przeszło 6.000 podpi­
sów pod apelem sztokmolmskim.

W tym samym czasie we Frań 
cji korzysta z troskliwej opieki i 
pełnej bezkarności zbrodniarz wo 
jenny i agent gestapo, mający na 
sumieniu krew i męczeństwo ty­
sięcy obywateli polskich i ra 
dzieckich, którego rząd francus 
ki zwolnił z więzienia.

Biorąc pod uwagę fakt areszto 
wania, prześladowania i depor­
tacji spokojnych pracowników, 
zasłużonych dla Francji obywa­
teli polskich, oraz fakt wypusz­
czenia na wolność, udzielenia o- 
chrony i pomocy zbrodniarzom 
wojennym, Rząd Polski nie mo­
że nie uważać, że akcja ta jest 
nie tylko jaskrawym naruszeniem 
prawa i poczucia słuszności oraz 
kolejnym bezpodstawnym uderze 
niem, godzącym w stosunki pol­

sko - francuskie, lecz stanowi za­
razem kampanię, mającą na ce­
lu sianie nieufności i nienawiści 
między narodami, a służyć może 
tylko kołom, zainteresowanym w 
podżeganiu do agresji i do nowej 
wojny -imperialistycznej.

Rząd Polski, protestując w jak 
najostrzejszy sposób przeciw tej 
brutalnej i antypolskiej akcji 
władz francuskich, Gbarcza całko 
witą odpowiedzialnością za wszy 
stkie jej konsekwencje rząd fran 
cuski".

Komunikat Ambasady RP w Paryżu
GENEWA (PAP). W związku z 

licznymi prowokacjami, podejmo­
wanymi przez francuskie władze 
bezpieczeństwa wobec emigran­
tów polskich we Francji, Amba­
sada RP w Paryżu zmuszona by­
ła wydać następujący komuni­
kat:

„Ambasada RP ostrzega ogół 
wychodźstwa polskiego we Fran­
cji przed nieznanymi osobnika­
mi, którzy podając się podstęp­
nie i bezprawnie za funkcjonariu 
szy konsulatów RP, nawiedzają 
obywateli polskich, przeprowa­

dzając przy tym wręcz policyjną 
indagację i składając wręcz pro 
wokacyjne propozycje. Ambasada 
RP przypomina, że wszyscy urzę­
dnicy konsulatów RP są zaopat­
rzeni w legitymacje służbowe Pol 
skiego Ministerstwa Spraw Zagra 
nicznych, należy więc żądać o- 
kazania tych legitymacji w tych 
nielicznych wypadkach, w któ­
rych urzędnik konsulatu RP do­
konujący czynności konsular­
nych w terenie nie jest znany o- 
sobiście petentowi".
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Przed wojną należeliśmy do państw o najniższym dochodzie na­
rodowym w Europie; wynosił on około 1.640 miliardów zł. rocz 
nie. Dochód ten, wytwarzany rękoma robotników i chłopów, był 
Im w lwiej części wydzierany przez kapitalistów i obszarni­
ków. Zapałka dzielona na czworo i suchy chleb, były codzien­

nymi zjawiskami w życiu milionów ludzi.
Po wojnie nasz dochód narodowy spadł do 1.345 miliard, zł. W 
okresie odbudowy zdołaliśmy nie tylko przekroczyć przedwo­
jenny dochód narodowy przeszło dwukrotnie, lecz równocześnie 
wprowadziliśmy równy podział dochodu, uzależniony od wkładu 

pracy w jego wytwarzanie.
Plan sześcioletni zwiększy nasze bogactwo narodowe blisko trzy 
i półkrotnie w stosunku do poziomu przedwojennego, a ponad 
dwukrotnie w stosunku do stanu obecnego, osiągając cyfrę 
5.350 miliardów zł. W roku 1955 — staniemy się państwem po­

wszechnego dostatku.

Zaciekle walki wokół Taegu

1.100-kilometrowy Kanał Turkmeński
trzonem sieci urządzeń hydrotechnicznych

Nowa doniosła uchwała Rady Ministrów ZSRR
MOSKWA. (PAP). — Cała prasa radziecka opublikowała 

uchwalę Rady Ministrów ZSRR w sprawie budowy Kanału Turk- 
meńskiego, który połączy rzekę Amu - Darię z Krasnowodzkiem, 
oraz w sprawie irygacji i nawodnienia południowych obszarów 
równiny nadkaspijskiej, zachodniej Turkmenii, delty Amu - Da­
rii oraz zachodniej części pustyni Kara - Kam.

Kanał Turkmeński o długości 
1.100 km. zbudowany zostanie

PEKIN (PAP). Dowództwo na­
czelne Armii Ludowej Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycz­
nej w komunikacie, ogłoszonym 
12 bm. rano donosi, że na wszyst-

PRZEWIDY WANY 
PRZEBIEG POGODY 

nt Bałtyk południowy 1 Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 13 września br.:

Dość pogodnie. 
W ciągu dnia 
wzrost zachmu­
rzenia od zacho­
du. Temperatury 
od + 14 st. do 
4- 18 stopni. Wi­
dzialność umiar­
kowana, później 
dobra. Wiatry u- 
miarkowane od 3 
do 5 st. w skali 
B. z kier. zachod­
nich, zbaczające 
ku południowi. — 
Stan morza 4, Za­
toki Gd. 2—3.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA:

Płytki niż nad 
Bałtykiem wypeł 
nia się. Głęboki 
niż nad Atlanty­
kiem półn. prze­
suwa się wolno 
na wschód. Wyż 
azorski obejmuje 
swym wpływem 
Europę połudn. - 
węch. i rozbudo­
wuje się w kier. 
Skandynawii

kich frontach jednostki Armii Lu­
dowej, przezwyciężając zaciekły 
opór nieprzyjaciela, w dalszym cią 
gu prowadziły walki ofensywne.

Na wybrzeżu wschodnim na pół­
noc i północny zachód od Taegu, 
oraz w okręgu Jongczon, wojska 
amerykańskie i lisynmanowskie u- 
siłują stawiać opór nacierającym 
oddziałom Armii Ludowej

Jednostki Armii Ludowej, dzia 
łające na wschodnim brzegu rzeki 
Naktong, po przełamaniu zacie­
kłego oporu nieprzyjaciela w wie­
lu punktach, wbiły się klinem w 
obronę nieprzyjacielską i konty­
nuują ofensywę.

Opublikowana przez prasę ra 
dziecką uchwała Rady Minist­
rów ZSRR, stanowi nowe, potęż 
ne ogniwo w łańcuchu przedsię­
wzięć, zmierzających do przeob­
rażenia przyrody na olbrzymich 
połaciach Związku Radzieckiego 
i rozbudowy bazy materialnej 
komunizmu.

Uchwała rządu radzieckiego 
przewiduje zbudowanie w ciągu 
najbliższych 6 lat potężnego Ka­
nału Turkmeńskiego, który po­
łączy rzekę Amu - Darię z Kras 
nowodzkiem oraz zbudowanie gi 
gantycznego zespołu urządzeń hy 
drotechnicznych, które zaopat­
rzą w wodę oraz dostarczą euer 
gii elektrycznej przemysłowi 
rolnictwu południowych terenów 
niziny nadkaspijskiej, zachodniej 
części Republiki Turkmeńskiej, 
terenom leżącym wzdłuż dolnego 
biegu i ujścia Amu - Darii, a tak 
że zachodniej części pustyni Ka­
ra - Kum. Znaczna powierzch­
nia obszaru, który objęty zosta­
nie nową siecią irygacyjną wynie­
sie 8.300.000 ha. Trzonem, całej 
sieci urządzeń hydrotechnicznych 
będzie Kanał Turkmeński.

na trasie od miejscowości Tach- 
ja - Tasz, znajdującej się nad 
Amu - Darią, przecinać będzie 
pustynię Kara - Kum, następnie

ki Uzboj do pozbawionych wo­
dy terenów niziny nadkaspij­
skiej i zachodniej Turkmenii.

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR przewiduje w ramach bu 
dowy potężnego węzła hydro- 
energetycznego zbudowanie ol­
brzymiej zapory wodnej na rze­
ce Amu - Daria w pobliżu Ta- 
chja - Tasz oraz dwóch tam na 
trasie Kanału Turkmeńskiego. 

Zbudowane zostaną trzy elek
biec będzie dawnym korytem rze trownie wodne o łącznej mocy

Radziecka delegacja 
na V sesję OMZ

MOSKWA (PAP). Rada Minis­
trów ZSRR wyznaczyła delegację 
radziecką w następującym skła­
dzie na piątą sesję Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych, która 
rozpoczyna obrady w Nowym Jor­
ku w dniu 19 września.

Przewodniczący delegacji — mi­
nister spraw zagranicznych ZSRR 
— A. Wyszyński.

Członkowie delegacji — wice­
minister spraw zagranicznych J. 
Malik, delegat ZSRR w Radzie 
Bezpieczeństwa; ambasador ZSRR 
w Stanach Zjednoczonych — A. 
Paniuszkin, ambasador ZSRR w 
Wielkiej Brytanii — G. Zarubin;

członek kolegium Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
A. Arutunian.

Zastępcy delegatów: ministrowie 
spraw zagranicznych Uzbeckiej 
Kazachskiej Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich — J. Babacho- 
dżajew i Tadżibajew.

Doradcy delegacji: B. Podcerob, 
S. Carapkin, W. Chwostow, P. 
Morozow, A. Roszczyn i W. Za­
nów.

W dniu 11 września przewodni­
czący delegacji min. A. Wyszyń­
ski opuścił Moskwę, udając się 
do Nowego Jorku.

Należy zaprosić przedstawicieli Chin
na obrady Rady Bezpieczeństwa ONZ

List otwarty 
polskich muzyków

WARSZAWA (PAP). Wybitni 
muzycy polscy, artyści, kompo­
zytorzy i muzykolodzy: Ewa Ban 
drowska - Turska, Halina Czer­
ny - Stefańska, prof. Adolf Chy- 
biński, prof. Zbigniew Drzewie-
cki, Grzegorz Fitelberg, prof, kusji jest niezbędny. Związek Ra-

NOWY JORK (PAP). W ponie 
działek odbyło się posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa, poświęcone 
rozpatrzeniu skargi Chin na bom 
bardowanie terytorium chińskie 
go przez samoloty amerykańskie. 
Na porządku dziennym znajdowa 
ła się przede wszystkim rezolucja 
radziecka, domagająca się zapro 
szenia przedstawicieli rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej do udzia 
hi w obradach w tej sprawie.

Pierwszy zabrał głos pr zeds ta 
wiciel kuoundntangowski Tsiang 
Tin-fu, który sprzeciwił się zapro­
szeniu przedstawicieli chińskiego 
rządu ludowego.

Przedstawiciel ZSRR Malik, pod­
kreślając, że na porządku dzień 
nyim Rady znajdują się dwie spra 
wy: bombardowanie terytorium
chińskiego i wtargnięcie na wys­
pę Taiwan, stwierdził, że udział 
przedstawicieli chińskich w dys-

Zdzisław Jachimecki, Andrzej Pa 
nufnik, Witold Rudziński, Stani­
sław Szpinalski i Bolesław Woy- 
towiez — wystosowali list ot war 
ty do muzyków krajów kapita­
listycznych, w którym apelują do 
swoich kolegów o włączeni« si§ 
do walki o pokój.

dziecki stoi na stanowisku, że 
każdy rząd, który zwraca się do 
Rady ze skargą na agresję, winien 
być zapraszany i wysłuchany 
przez Radę. Jest to święta zasada 
działalności Rady — stwierdził 
Malik — przewidziana przez Kar­
tę ONZ I zasady proceduralne Ra­

dy Bezpieczeństwa. Malik podkre-jwody Austina, sprzeciwił się za- 
ślił, że chiński rząd ludowy repre-i proszeniu przedstawicieli Chin. 
■yentiiia A7S, miiim-ińw ł7n Jefeb, jako przewodniczący Ra­

dy, zalecił przeprowadzenie głoso­
wania. 6 członków Rady: ZSRR,
Anglia, Francja, Norwegia, Indie i 
Jugosławia głosowało za rezolucją

zentuje 475 milionów ludzi, tzn. 
około jednej czwartej ludności ca 
lej kuli ziemskiej. Należy się ; 
tym liczyć.

Przedstawiciel Stanów Zjedno­
czonych Austin kategorycznie wy 
stąpił przeciwko zaproszeniu przed 
stawicieli chińskiego rządu ludo 
wego i usiłował dowieść, że Chi 
ny reprezentuje rzekomo kuomin- 
tangowiec Tsiang Tin-fu

Z kolei zabrał głos przedstawi­
ciel Norwegii — Sunde, który oś 
wiadczył, że będzie głosował za 
rezolucją radziecką, przewidującą 
zaproszenie przedstawicieli chiń­
skich. Propozycja taka — powie 
dział Sunde — jest jedyną rozum­
ną propozycją.

Przedstawiciel Ekwadoru zako­
munikował, że jego delegacja 
wstrzymuje się od udziału w gło­
sowaniu.

Przedstawiciel Francji Chauvel 
oświadczył, że ponieważ Rada 
Bezpieczeństwa postanowiła wy­
słuchać skargi na bombardowanie 
terytorium chińskiego, trudno od­
mówić wysłuchania przedstawicie­
li chińskiego rządu ludowego.

Delegat Kuby, powtarzając wy-

radziecką, 3 członków Rady: Sta 
ny Zjednoczone, przedstawiciel 
Kuomintangu i Kuba przeciwko 
rezolucji radzieckiej. Ekwador i E 
gipt wstrzymały się od głosowa­
nia. W ten sposób rezolucja ra­
dziecka nie została uchwalona, po­
nieważ' nie uzyskała koniecznych 
7 głosów.

Następnie Jebb zaproponował 
zamknięcie posiedzenia Rady, lecz 
Austin zażądał, aby Rada prze­
głosowała rezolucję Stanów Zjed­
noczonych, przewidującą utworze­
nie komisji śledczej. Malik sprze­
ciwił się temu, podkreślając, że 
niektóre delegacje chciały prze­
dyskutować rezolucję amerykan 
ską i że rezolucja radziecka, do­
tycząca bombardowania terytorium 
chińskiego, winna być rozpatrzona 
wcześniej, ponieważ wcześniej zo­
stała zgłoszona.

12 września rano odbyło się 
zamknięte posiedzenie, w celu roz 
patrzenia sprawozdania Rady na 
Ogólne Zgromadzenie ONZ, 1

100.000 kWh, jedna przy zapo­
rze wodnej w pobliżu Tachja - 
Tasz oraz dwie przy zaporze 
nad Kanałem Turkmeńskim.

Zbudowane zostaną kanały na­
wadniające i Irygacyjne o łącz­
nej długości 1.200 km., prowadzą 
ce od Kanału Turkmeńskiego 
które nawodnią olbrzymie tere­
ny leżące na nizinie nadkaspij­
skiej oraz w zachodniej Turk­
menii.

Uchwala rządu radzieckiego 
przewiduje również budowę ol­
brzymich rurociągów nawadnia­
jących o długości 1.100 km., któ 
re dostarczać będą wodę z Ka­
nału Turkmeńskiego ośrodkom 
przemysłowym.

Uchwała określa w dalszym 
ciągu szczegółowy zakres prac 
irygacyjnych !i melioracyjnych 
na wspomnianych wyżej tere­
nach. Dzięki zbudowaniu Kana­
łu Turkmeńskiego oraz zapór 
wodnych rozwinie się poważnie 
gospodarka rolna, a w szczegól­
ności uprawa bawełny na obsza­
rze 1.300.000 ha. Ponadto na­
wodnionych zostanie 7.000.000 ha 
pastwisk w pustyni Kara - Kum, 
co doprowadzi do stworzenia ol­
brzymiej bazy paszowej i roz­
woju hodowli bydła na tych te­
renach.

Zbudowanie kanału umożliwi 
ponadto założenie ochronnych pa 
sów leśnych na łącznym obsza­
rze około 500.000 ha. Ochronne 
pasy leśne stanowić będą ba­
rierę nie do przebycia dla lot­
nych piasków pustynnych.

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR przewiduje rozpoczęcie 
prac nad budową Kanału Turk­
meńskiego w roku 1951 i zakoń­
czenie ich w roku 1957. Opraco­
wanie technicznych projektów 
oraz przeprowadzenie prac ba­
dawczych, związanych z budow­
nictwem potężnego pierścienia 
hydroenergetycznego, powierzo­
ne zostało przedsiębiorstwu „Hy- 
droprojekt", które zajmuje się 
również opracowaniem projek­
tów budowy potężnych elektrow 
ni wodnych na Wołdze. W celu 
zrealizowania uchwały Rady Mi­
nistrów ZSRR powołana zostaje 
organizacja budowlana pod naz­
wą „Sredazhydrostroj", której 
dyrektorem — w myśl uchwały 
rządu radzieckiego — mianowa­
no S. Kaliżniuka, a inżynierem 
naczelnym W. Eristowa.

Wypadek Shawa
LONDYN (PAP). Wybitny pisarz 

angielski George Bernard Shaw 
uległ wypadkowi podczas prze­
chadzki w ogrodzie, doznając 
skomplikowanego złamania uda. 
Bernard Shaw został przewieziony 
do szpitala Luton, gdzie dokonano 
operacji. Obecnie stan zdrowia 
chorego jest zupełnie zadawalają­
cy. Sędziwy pis ara liczy 94 łatą,

^639
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Zwycięskie zespoły otrzymuję sztandary
Manifestacja solidarności europejskich portomcórn

W tych dniach odbyła się w świetlicy Rejonu Przeładunków 
Masowych ZPGG w Gdyni akademia, na której wręczono sztandary 
zwycięskiemu zespołowi współzawodnictwa międzyportowego (ZP 
GG i ZPS) i zwycięskiemu zespołowi współzawodnictwa między- 
oddziałowego (Gdańsk — Gdynia). Przodownicy pracy otrzymali rów 
nież szereg cennych nagród.

Na akademię przybyli m. in. prze 
wodniczący Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Transportowców RP., ob. Al- 
bekier, wiceprzewodniczący ob. 
Żołdak, przodownicy pracy i ra­
cjonalizatorzy. Przybyli również 
serdecznie witani portowcy an­
gielscy i francuscy. Powitał ich w 
imieniu transportowców polskich 
ob. Albekier.

Gdańsk-Gdynia na ciele
W pierwszym półroczu współ 

zawodnictwa miedzyportowego 
pomiędzy Zarządem Portu 
Gdańsk-Gdynia i Zarządem Por 
tu Szczecin zwycięstwo odniósł 
ZPGG, który osiągnął w zesta­
wieniu ogólnym 145,44 punk­
tów, podczas gdy zespół Zarzą­
du Porlu Szczecin uzyska! 
109,56 punktów.'

Zespól ZPGG otrzymał więc 
sztandar przechodni, ufundowa­
ny przez Główny Komitet Mor­
skiego Współzawodnictwa Pra­
cy przy Związku Zawodowym 
Transportowców.

We współzawodnictwie micdzy- 
oddziałowym zwyciężył Gdańsk, 
który osiągnął wydajność w dzia­
le sztauerki 171,85 ton/godz., w 
trvmnrce 6,8 ton/gody., w dziale 
dź iowym 51,95 toh/godz. Gdańsk 
więc otrzymał sztandar przechodni.

Sztandary i nagrody wręczył de­
legacjom, składającym się z czoło­
wych przodowników pracy wice­
przewodniczący ZZ Transportow­
ców RP ob. Żołdak.

Słowa angielskich 
i francuskich
portowców

Po wręczeniu sztandarów i na­
gród, wśród powszechnego entu­
zjazmu robotników podchodzi do 
mównicy portowiec J. Cabley z 
Londynu i w imieniu portowców 
angielskich oświadcza, że są oni 
pełni podziwu dla wspaniałych o- 
siągnieć polskiego państwa ludo­

wego. Portowcy angielscy są szczę 
śliwi, że mogą przebywać wśród 
Polaków. Zwiedzili szereg miast w 
Polsce, domy wypoczynkowe i sa­
natoria i naocznie przekonali się 
o fałszywej, wrogiej narodowi pol­

skiemu propagandzie angielskiej.
Następnie zabrał głos portowiec 

Casteli z Marsylii, który przekazał 
polskim robotnikom portowym go­
rące pozdrowienia od portowców 
francuskich. Pełen podziwu dla 
wspaniałej budowy socjalistycz­
nego państwa stwierdził, że fran­
cuska klasa robotnicza solidaryzu­
je się całkowicie ze swymi kole­
gami polskimi, że ta jedność ro­
botników całego świata jest dość

usilna, aby wywalczyć trwały, po­
wszechny pokój.

Wśród wspaniałej manifestacji 
na rzecz pokoju i przyjaźni z kra­
jem zwycięskiego socjalizmu, 
Związkiem Radzieckim, i jego wo­
dzem Józefem Stalinem, wśród o- 
krzykćw na cześć Prezydenta RP 
Bieruta, Thoreza i proletariatu An­
glii i Francji, zakończono aka­
demię. (tb.

PeSay wrażeń rejs »Zewu Morza«
Gdynia znów po dłuższej nie­

obecności ma możność oglądania 
przepięknego szkunera dwuma- 
sztowego, statku szkolnego 
PCWM-u „Zew Morza“. Rasowy 
ten żaglowiec wrócił niedawno 
do portu macierzystego Gdyni, po 
czternastodniowej podróży szkol­
nej na wodach Bałtyku. Załogę 
szkunera stanowili uczniowie o- 
statniej grupy PSJ, wydziału po­
kładowego. W ten sposób wszy­
scy uczniowie trzyletniej PSJ, 
wydziału pokładowego, odbyli 
podczas lata szkolne pływanie na 
tym statku.

5 portów w 2 tygodnie
Pogoda sprzyjała zajęciom na 

pokładzie. Silne i pomyślne wia­
try pozwalały na przebycie wię­
kszych przestrzeni w stosunkowo 
krótkim czasie. „Zew Morza“ za­
winął aż do pięciu portów. A w 
każdym porcie było inne podcho­
dzenie do nabrzeża, inne stawia­
nie statku na kotwicy, inne wyj­
ście z portu, inna reda, inna dro 
ga wodna, inna nawigacja, inna 
locja — wszystko różni się jed­
no od drugiego. Oczywiście na 
skutek tego wiedza fachowa jun 
gów znakomicie się pogłębiła.

Pierwszym portem, do którego 
„Zew Morza“ zawinął, był maló 
wniczo położony w najwęższym 
miejscu Zundu port duński Hel- 
singor. Tu właśnie zamek Kron- 
borg, według dramatu Szekspira, 
był widownią tragedii królewicza 
duńskiego, Hamleta. Dziś w zam

ku nie straszy widmo królewskie. 
Znajduje się tam bogate muzeum 
morskie, które nasi chłopcy zwie 
dzili z wielkim zainteresowa­
niem.

Sztuka korzystania 
z portów

Następnie zawinięto do Kopen­
hagi. Tu załoga miała możność 
zwiedzenia znowu paru muzeów 
i obserwowania ruchu najprzeró­
żniejszych rodzajów statków.

Porty w Ystad i Allinge były 
znów przykładem małych portów 
i dały okazję do wypróbowania 
przeszkolenia w zakresie mane­
wrowania przy wejściu i wyjściu 
z portu.

Wreszcie na małych wysepkach 
Christianso, położonych o 2—3 
mile na wschód od duńskiej wys 
py Bornholm, zwiedzono dokład­
nie latarnię morską, jedną z sil­
niejszych na Bałtyku, oraz inte­
resujące urządzenia dla sygnali­
zacji dźwiękowej w czasie mgły. 
Pokazano też naszym chłopcom 
ciekawą stację ratowniczą, wypo­
sażoną w aparat rakietowy do ra­
towania rozbitków z tonących o- 
krętów w pobliżu brzegów tej ma 
łej skalistej wysepki.

Powrócili z zapałem
Załoga czuła się wyśmienicie, 

wszyscy wrócili zdrowi, pełni za­
pału do nauki, wiedząc, że na­
wet najlepsza praktyka, jaką wta 
śnie odbyli na morzu, nic nie zna 
czy bez podkładu teoretycznego,

Kongres pięciu -
wta» »H dl.

który zdobędą na miejscu, w 
szkole. Tu bowiem, pod kierun­
kiem fachowców pedagogów 
„morskich“, na ławie szkolnej o 
panują i nabędą niezbędnych wia 
domości z przedmiotów sztuki 
żeglowania po morzach i ocea­
nach świata.

A „Zew Morza“? „Zew Morza“ 
pójdzie w nową podróż z nową 
załogą. (j. k.)

BERLIN, we wrześniu
Niemiecka Republika Demokra 

tyczna przeżywa w ostatnich ty­
godniach okres wzmożonej aktyw 
ności politycznej.

W krótkim odstępie cza­
su odbyły się w Berlinie dwa 
kongresy o olbrzymiej dla całego 
kraju doniosłości. Zarówno kon 
gres czołowego ugrupowania po­
litycznego w NRD, Socjalistycz­
nej Partii Jedności (SED), jak i 
kongres skupiającego w sobie 
wszystkie antyfaszystowskie 1 de 
mokratyczne elementy niemiec­
kiego Frontu Narodowego — wy 
tknęły przed demokracją niemie­
cką nowy, niezwykle szeroki pro 
gram działania. Sprawa wzmo­
żenia walki o pokój w zachodniej 
części kraju i rozwinięcia w zwią 
zku z tym prawdziwego ruchu 
oporu przeciwko anglo - amery­
kańskim kolonizatorom, sprawa 
dalszego wzmocnienia NRD i wy 
konania wielkiego 5-letniego pla 
nu gospodarczego i wreszcie spia 
wa zwycięskiego przeprowadze- 
nia październikowych wyborów 
— oto problemy, które z całą o-

Ry'bacy Siądą hodować nutrie
Nad Zalewem Szczecińskim 

mieszka znaczna grupa drobnych 
rybaków łodziowych, którzy pra­
cują zrzeszeni w spółdzielni po­
łowowej „Rybak“ w Trzebieży 
oraz „Węgorzewo“ w Lubinie. 
Rybacy ci nie wykorzystują ca­
łego roku na połowy ryb, prze­
rywając. pracę w czasie mrozów 
i sztormów. W związku z tym 
rozpatrzono możliwości wykorzy­
stania tych okresów w pracy ry­
baków łodziowych dla innych ce­
lów.

W ramach planu sześcioletniego 
zamierzone jest zainteresowanie 
rybaków hodowaniem nutrii (bo­
brów błotnych). Zainstalowanie 
takich hodowli nie jest skomplł 
kowane, a kwoty na te cele po 
trzebne są stosunkowo niewiel

kie. Pierwsze sumy na zainstalo 
wanie hodowli przeznaczone zo­
staną już w roku. bieżącym, a 
reszta w roku 1951.

Hodowla taka w stosunkowo 
krótkim czasie dałaby tysiące cen 
nych skórek wielomilionowej war 
tości. Założenie hodowli da ry­
bakom dodatkowy zysk i pozwoli

Strością stanęły w obecl?eiJmChWlh 
przed narodem niemieckim.

5 milionów członków 
zw. zaw.

Wszystkie te problemy znala­
zły się również na porządku 
dziennym III kongresu, mem^-

Końcf

wa, liczącą obecnie ponad 5 mHo 
nów członków, powstała w czer 
wcu 1945 r. i Od pierwszej chw.U 
swego istnienia walczyła z roi 
biciem w łonie ruchu robotnicze 
go, o jedność mas pracujących „a 
łych Niemiec.

Mniej więcej do połowy 1948 
roku odbywały się częste między 
strefowe konferencje związkowe. 
Odkąd jednak separatystyczna po 
lityka amerykańska doprowadź - 
ła do rozbicia Niemiec na dwa 
odrębne organizmy, zachodnie 
związki, przy wybitne] pomocy 
bonzów z AFL i CIO (amerykan 
side reakcyjne organizacje zwią­
zkowe), oddane zostały w pacht 
zdrajcom jedności robotniczej. Na 
czele zachodnich związków sta­
nęli tacy np. działacze, jak apo­
stoł wojny prewencyjnej ze Zwią 
zkiem Radzieckim, „socjalista 
Boeckler jak były redaktor hit­
lerowskiego pisma „Deutsche Ar 
beitsfront” w Szczecinie, Schar- 
nowski ltd.

Niemieckie związki zawodowe 
(FDGB)—• organizacja, która od 
pierwszej chwili swego istnienia 
poświęciła si? pracy nad demo-

0 nowe Kadry w '
Wielu z nas narzeka na „ogon-| 

ki“, tworzące się niekiedy przed) 
sklepami, na zdarzające się wy­
padki nieuprzejmego i powolne­
go obsługiwania klientów, wresz­
cie na nieuzasadniony okresowy 
brak pewnych towarów, których 
w Polsce mamy pod dostatkiem.

Gdzie leży przyczyna tych dro­
bnych, ale denerwujących niedo­
ciągnięć?

ZDOBYWAMY DOŚWIAD­
CZENIE

Nasz handel znajduje się obe­
cnie w okresie przejściowym. Na 
miejscu sklepów prywatnych, któ 
re samo życie wypycha poza na 
wias gospodarki, wyrasta sieć 
państwowych i spółdzielczych pla 
cówek handlowych.

Młody aparat uspołecznionego 
handlu zdobywa dopiero doświad 
czenie. Główną przyczyną niedo­
ciągnięć są niedostatecznie jesz­
cze wyszkolone kadry pracowni­
ków handlowych.

Przeważająca część tych kadr 
to ludzie młodzi, pełni zapału do 
pracy, ale nie zawsze dostatecz­
nie przygotowani pod względem 
fachowym. Obok nich do uspołe­
cznionego aparatu handlowego 
przesiąknęła pewna ilość „fachów 
ców z inicjatywy prywatnej“. 
Wielu z tych ludzi — to źli pra­
cownicy. Pozbawieni podniety, 
jaką dawały im wygórowane zy­
ski, pracują niedbale. Zdarzają 
się i przejawy wręcz wrogiej dzia 
łalności. Ludzie ci są często po­
wiązani z istniejącymi jeszcze e~ 
lementami spekulanckimi. W tym 
m. in. kryje się tajemnica „pan­
toflowej poczty“ pokątnych han­
dlarzy i szybkiego wykupywania 
przez nich najbardziej poszukiwa 
nych towarów.

TRZEBA SZKOLIĆ PRACO­
WNIKÓW

Usunięcie niedociągnięć zależy 
przede wszystkim od wzmocnie­
nia kadr, od podniesienia facho­
wego poziomu pracowników, a je­
dnocześnie od oczyszczenia apara­
tu handlowego z ludzi przypadko 
wych i wrogich, wszystkich tych 
którzy świadomie czy mniej świa 
tym bardziej ważne, że rola han- 
domie utrudniają pracę. Jest to 
dlu uspołecznionego, w miarę wy 
pierania elementów kapitalistycz­
nych, staje się szczególnie donio­
sła.

W Planie 6»letnim przewidn 
je się ogromny wzrost obro­
tów handlowych (do 3 bilio 
nów złotych w r. 1955). Wzro­
śnie także ilość uspołecznio­
nych placówek handlowych,

których liczba dojdzie w koń­
cu realizacji planu do 88 tys. 
Ilość zatrudnionych w handlu 
wyniesie w roku 1955 ponad 
pół miliona osób. Uspołecznio­
ne przedsiębiorstwa handlowe 
muszą otrzymać w ciągu naj­
bliższych 6 lat potężny za­
strzyk nowych sił fachowych: 
sprzedawców, magazynierów, 
księgowych, planistów, kiero­
wników placówek.

Nowi pracownicy wymagać bę­
dą intensywnego szkolenia. W o- 
kresie 6-lecia przewiduje się więc 
przeszkolenie ok. 250 tys. ludzi w 
różnych specjalnościach handlo­
wych.

Sprawa przygotowania naszego 
handlu do wielkich zadań, jakie 
stawia przed nim plan 6-letni, by 
ła przedmiotem niedawnych o- 
brad Plenum ZG Związku Zawo­
dowego Pracowników Handlo­
wych. Plenum zwróciło szczegól­
ną uwagę na polepszenie stylu 
pracy, na podniesienie fachowe­
go poziomu pracowników już za­
trudnionych w uspołecznionych 
placówkach handlowych i na szko 
lenie nowych.

Jednym ze sposobów wzmóc 
nienia kadr naszego handlu, a 
tym samym dalszego uspraw­
nienia jego działalności, jest 
wysuwanie pracowników fizy­
cznych na kierownicze stano­
wiska. Praktyka wykazała, że 
robotnicy po przeszkoleniu da­
ją sobie lepiej radę ze skom­
plikowanymi zagadnieniami 
niż „fachowcy" wychowani w 
dawnej szkole i na praktyce 
kapitalistycznego handlu.

Już dziś możemy zanotować du 
ży postęp w funkcjonowaniu u- 
społecznionego aparatu handlo­
wego. W walce o poprawę stylu 
pracy, o zwiększenie jej wydajno 
ści, przoduje młodzież. Placówki 
handlowe, obsługiwane przez 
członków ZMP, świecą przykła­
dem sprawnej obsługi klientów 

Nasz aparat handlowy, który 
wyrósł i Okrzepł w walce z ele­
mentami kapitalistycznymi, wkra 
cza obecnie na drogę stałego pod 
noszenia jakości i wydajności 
pracy.

Dalsze jednostki 
dla

polskiej floty
Wzrastające potrzeby pol­

skiej gospodarki morskiej wy 
magają szybkiego wzrostu 
naszej floty. W najbliższym 
czasie wejdą w jej skład 
nowe, wysoko wartościowe Je­
dnostki.

Będą to między innymi: fra­
chtowiec drobnicowy m-s „Ml 
kolaj Rej”, statek chłodniczy 
m-s „Jarosław Dąbrowski”, 
oraz dwa statki zbiornikowe 
które otrzymają nazwy: „Tat­
ry” i „Beskidy”. (o)

na właściwe wykorzystanie Przeż. kratyzaeją Niemiec i odbudową 
nich wolnego od połowów cza-| zniszczonej gospodarki memiec
su. (d)

Daleka podróż »Mickiewicza«
Ze Szczecina wyruszył w da-1 „Mickiewicz” posiada 12 kabin 

leki rejs do Indii nowy polski pasażerskich i w obecnej podrö- 
statek m-s „Mickiewicz”. Osta-1 ży wszystkie miejsca są zajęte.
tecznym celem lego podróży jest 
Kalkuta.

Jest to druga z kolei podróż 
„Mickiewicza” po krótkim rejsie 
do Szwecji.

Z portu szczecińskiego i ham- 
burskiego „Mickiewicz” zabiera
większą ilość drobnicy. W

Nowy dyrektor ZPGG
Na stanowisko dyrektora naczel 

nego Zarządu Portu Gdańsk/ 
Gdynia powołany został ob. Mie­
czysław Durański.

W okresie przedwojennym ob. 
Durański był robotnikiem porto­
wym W Gdyni. Po oswobodzeniu 
kraju wrócił do pracy w porcie 
gdyńskim, pracując w charakte­
rze brygadzisty. Ob. Durański 
zdobył kilkakrotnie tytuł przo­
downika pracy, pracując w „Por- 
torobie", gdzie też został przewó

dniczącym Rady Zakładowej.
Po skomercjalizowaniu portów 

Mieczysław Durański otrzymał 
nominację na kierownika rejonu 
drobnicy ZPGG w Gdyni. Z ko­
lei wybrany został przewodniczą 
cym Miejskiej Rady Związków 
Zawodowych w Gdyni, skąd go 
obecnie odwołano celem powie­
rzenia mu odpowiedzialnego sta­
nowiska dyrektora naczelnego 
ZPGG. (u)

hciicA mir inuttmi

Olbrzymia cegielnia 
pod Warszawą
WARSZAWA. (PAP). — War­

szawa, rozbudowując się w nie­
zwykle szybkim tempie, potrze­
buje coraz większych ilości ma­
teriałów budowlanych, a przede 
wszystkim cegły.

Wielkim źródłem surowca bu 
dowlanego będzie cegielnia - gi 
gant, której budowę rozpoczęły 
warszawskie zakłady ceramiki 
czerwonej w Zielonce koło War­
szawy.

Nowopowstająca olbrzymia ce­
gielnia zajmie teren około 9 ha 
na piaszczystych wzgórzach «d 
dalonych o 1 km. od osiedla Zie 
lonka.

Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa 

żeglugi
Nr 4 Dziennika Urzędowego Mi 

nisterstwa Żeglugi z dnia 10 sier 
pnia rb. zawiera następujące za­
rządzenia Ministra Żeglugi: z
dnia 3 czerwca 1950 roku w spra 
wie ustalenia odrębnego trybu 
zakupu dla przedsiębiorstwa 
shipchandlerskiego „Baltona”, : 
dnia 27 czewca 1950 r. w spra 
wie koordynacji działalności le­
karzy przemysłowych z działal­
nością Zakładu Lecznictwa Pra­
cowniczego, oraz z dnia 15 lipca 
1950 r. w sprawie zmiany statu­
tu Państwowego Centrum Wycho 
wania Morskiego.

Ponadto numer przynosi treść 
okólnika Ministra Żeglugi z dn 
26 maja rb. w sprawie podróży 
służbowych, oraz treść pisma o- 
kólnego Ministerstwa Żeglugi ■ 
dnia 20 lipca rb. w sprawie lik 
widacji biuletynów prasowych.

Numer kończy skorowidz ak­
tów prawnych związanych z 
działalnością Ministerstwa L?.glu 
gi. (ft)

ziiJSŁUŁuu ej gospodarki 
kiej, jest od blisko dwóch lat pet 
noprawnym członkiem SFZZ.

„Nadszedł czas sukcesów” 
_ powiedział niedawno prze­
wodniczący SED, Walter Ul­
bricht, podkreślając jednoczes 
nie, że większość tych sukce­
sów ma Niemiecka Republika 
do zawdzięczenia przede wszy 
stkim aktywności i oddaniu 
niemieckiej klasy robotniczej, 
której świadomość polityczna 
została zregenerowana dzięki 
historycznemu zwycięstwu 
Związku Radzieckiego nad fa 
szyzmem niemieckim i dzięki 
opiece, Jaką władza radziecka 
od pierwszej chwili po zakoń­
czeniu wojny otoczyła niemie­
cki ruch demokratyczny. Suk 
cesy NRD mierzą się nie tyl­
ko odbudową zniszczonego 
przemysłu, nie tylko wielkim 
wzrostem wydajności pracy w 
uspołecznionych przedsiębior­
stwach, nie tylko związaną z 
tym obniżką cen i nieustanną, 
systematyczną poprawą bytu 
szerokich mas pracujących, 
lecz mierzą się one przede 
wszystkim tworzeniem poko­
jowej gospodarki w NRD I 
przekształceniem świadomości 
człowieka niemieckiego.

JEDNOSTKI RYBACKIE 
OTRZYMUJĄ RUCHOME 
BIBLIOTECZKI

Większe jednostki rybackie, któ 
re wychodzą na połowy kilku­
dniowe lub dłuższe, są obecnie 
planowo zaopatrywane w biblio­
teczki ruchome.

W biblioteczkach na pierw­
szym miejscu znajdują się książ­
ki o znaczeniu ideologicznym i fa 
chowym, które ułatwiają ryba­
kom doszkalanie się w wolnych 
chwilach.
KLUB RACJONALIZATORÓW 
W USTCE

Przy pomocy Komitetu Partyj­
nego powstał przy Stoczni Rybac

kiej w Ustce klub racjonalizato-1 muje odpowiedzialne stanowiska

Unieruchomione 
statki w

rów stoczniowych. Przystąpiło do 
niego 13 racjonalizatorów, którzy 
mają już poza sobą szereg zgło­
szonych pomysłów.

Utworzenie klubu ma duże zna 
czenie dla rozwoju ruchu racjo­
nalizatorskiego na terenie stocz 
ni. Wprowadzenie metod plano­
wania pracy oraz szkolenie człon 
ków klubu ułatwi racjonalizato 
rom opracowywanie dalszych po­
mysłów.

MŁODA KOBIETA
NA ODPOWIEDZIALNYM
STANOWISKU

Coraz większa ilość kobiet obei

kierownicze w resorcie morskim.
W PPP „Barka" w Kołobrzegu 

kierowniczką techniczną sieciar- 
ni jest 21-letnia Wiesława Olszew 
ska. Mimo młodego wieku ob, 
Olszewska wywiązuje się z po­
wierzonych jej zadań wzorowo. 
Rybacy stwierdzają, że sieci, wy­
produkowane pod jej kierowni­
ctwem, przewyższają znacznie ja 
kością sieci zagraniczne.

Wiesława Olszewska znana jest 
również z pracy społecznej. Jest 
czynną aktywistką ZMP, pracuje 
społecznie w Powiatowej Radzie 
Narodowej.

Jaskrawe światło na rozmiary 
kryzysu, toczącego żeglugę 
państw zachodnich, rzuca opubli 
kowana w ostatnich dniach przez 
Izbę Żeglugową Zjednoczonego 
Królestwa statystyka tonażu sta­
tków unieruchomionych w por­
tach Wielkiej Brytanii i Irlandii.

Jak się okazuje z tej statysty­
ki, statki angielskie o łącznym 
tonażu milion ton rejestrowych 
brutto znajdują się w stanie 
przymusowego bezrobocia, wsku 
tek braku ładunków do przewo 
zu, bądź wskutek konieczności 
przeprowadzenia remontów. Wia 
domo przy tym, że „remonty” sta 
nowią często przykrywkę, uspra-

Walka o pokój 
naczelnym zadaniem
Do władzy w NRD doszła kla­

sa robotnicza. NRD — to jej pań 
stwo. Dlatego też pierwsze za­
danie, jakie postawiły przed so­
bą wolne związki zawodowe (FD . 
GB), skupiające olbrzymią więk­
szość niemieckich mas pracują­
cych, to wzmocnienie tego pań­
stwa. Następnym z kolei zada­
niem, jakie postawione zostało na 
kongresie związkowym, jest 
wzmocnienie uspołecznionego sek 
tora gospodarczego, dalej — wy­
kształcenie w ludziach nowego 
stosunku do pracy i wzmożenie 
ruchu współzawodnictwa oraz 
wreszcie umocnienie klasy robot 
niczej z inteligencją pracującą 
i chłopstwem. Wykonanie tych 
zadań umożliwi zwycięskie prze­
prowadzenie planu 5-letniego, u- 
mocnłenie NRD, a tym samym 
umocnienie jednego z głównych 
czynników pokoju w Europie.

„Za umocnienie pokoju — 
powiedział na kongresie FD 
GB Walter Ulbricht — ponosi 
niemiecka klasa robotnicza spe 
cjalną odpowiedzialność. Dwa 
razy w niemieckiej historii do 
puściła niemiecka klasa robot 
nicza, aby imperialistyczni spis 
kowcy popchnęli Niemcy do 
katastrofy. Tym razem Jest 
obowiązkiem niemieckiej kla­
sy robotniczej wykonanie jej 
historycznego zadania i już 
w obliczu przygotowań wojen 
nych przeprowadzenie wielkiej 
walki z podżegaczami do no­
wej wojny”.

Wzmożenie ruchu pokoju, wzra 
stająca aktywność polityczna nie 
mieckich mas pracujących, pod­
noszący się coraz wyżej ruch 
współzawodnictwa — wszystko to 
wskazuje, że niemiecka klasa ro­
botnicza, skupiona w szeregach 
FDGB zakończy tę walkę zwy-

wiedliwiającą wycofanie 
t dpficvtnwvcVi rei sów
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Realizacja planu 6-letniego
usunie bolączki komunikacyjne trójmiasta

trzech" mias^cr Wvhra/a- komunlkacja miejska w naszych 

które w związku / ., P°c fZfS.clu Iatach? ~ oto PYtanie, 
* pasażerów iarirT p*ane™ 6-Ietnim stawia sobie niejeden 

Ü do pracy/ przePeJnionYffl tramwajem lub trolleybu-z 
sem
aziekiZy^iCile/ .?otio^nie- Jak w innych dziedzinach i tu także 
O zmianach tvrh pl-an!1 6'letnie9° zajdą poważne zmiany, 
rowski. h tY h 1 nam dyrektor MZKGG ob. Czacho-

W planie sześcioletnim MZK 
przewiduje przede wszystkim uru­
chomienie komunikacji w dzielni­
cach obwodowych, a więc na 
przedmieściach, pozbawionych do­
tychczas jakichkolwiek środków 
komunikacyjnych. Poza tym pro­
jektuje się rozbudowę komunika­
ch w kierunku poprzecznym do 
głównych arterii.

Dzięki poważnym środkom in­
westycyjnym będzie można wydat 
nie powiększyć tabor, wskutek 
czego nastąpi duża poprawa w 
częstotliwości ruchu.

Trzeba piano partie 
k£sor%noweć

Zagadnienie budowy nowych li­
nii wiąże się ściśle z planem prze­
strzennym rozwoju trójmiasta. U- 
zależnione jest ono od rozbudowy 
dzielnic mieszkalnych, przemysło­
wych i portów, a także od elektry­
fikacji kolei i dlatego winno być 
ściśle przeanalizowane wspólnie z 
oddziałami planowania przestrzeń 
nego Prezydiów poszczególnych 
Rad Narodowych i biurem regio 
nalnym KPG w Gdańsku.

Autobusy 
do Demptowa

Przejdźmy obecnie do poszcze­
gólnych odcinków tras trójmiasta, 
na których komunikacja zostanie 
usprawniona.

W rb. kontynuować się bę­
dzie budowę linii trolleybuso- 
wej Chylonia — Cisowa. Uru 
chomienie linii trolleybusowej 
na tej trasie jest jedynym mo­
żliwym rozwiązaniem połącze­
nia komunikacyjnego między 
Cisową a Gdynią. Przewidy 
wane jest także połączenie z 
Demptowem linią autobusową, 
Realizacja tego zadania możli­
wa jest już w roku bieżącym, 
pod warunkiem jednak, że prze

prowadzona tam zostanie dro­
ga, a MRN wyasygnuje na ten 
cel kredyty.

W planie sześcioletnim projek 
tuje się także puszczenie linii 
trolleybusowej pod Wiaduktem 
Pokoju. I tu także wyłania się ko­
nieczność zbudowania nowej 
drogi.

W 1952 r. przewidywane jest 
połączenie Gdyni z Witominem, 
i dalej z Kackiem linią 
trolleybusową. Związane jest to 
z przebiciem drogi, której pla­
ny MRN nie przewidują. Nasu­
wa się więc pilna konieczność 
uzgodnienia projektów MZK z 
gdyńską MRN.

Przewidywane zmiany połączeń 
kolejowych stawiają pod znakiem 
zapytania budowę linii trolleybu- 
sowej na Obłuże, która miała być 
realizowana w 1952 r.
Połączenie Wrzeszcza, 

Srentowa i Siediic
W Gdańsku MZK projektuje bu­

dowę linii trolleybusowej Gdańsk 
—■ Orunia. Zagadnienie to związa­
ne jest z wytyczeniem i budową 
nowej drogi. W trakcji tramwajo­
wej poważniejszą inwestycją, prze

widzianą w planie sześcioletnim, 
stanie się budowa linii obwodo­
wej: Wrzeszcz — Brentowo — E- 
maus — Siedlice. Z uwagi na tru­
dności terenowe (duże wzniesie 
nia) projekt ten wymaga poważne­
go przestudiowania. Sama końce 
pcja jest słuszna i realna, zwłasz­
cza po wybudowaniu drugiego to 
ru na Siedlice.

Uzasadniony jest projekt prze­
dłużenia linii tramwajowej wzdłuż 
ulicy Elbląskiej. W planie sześcio­
letnim natomiast nie "widać roz 
wiązania dla połączenia Olszynki 
z Gdańskiem. Należało by tu przy 
stąpić do budowy nowej drogi i 
uruchomić choćby komunikację 
autobusową.

Budowa drugiego toru do Brzeź­
na, oraz powiązanie tej linii z 
Wrzeszczem jest zagadnieniem go­
spodarczo celowym, zwłaszcza z 
uwagi na połączenie z portem. Dla 
realizacji tego planu potrzebna 
jest współpraca DOKP, która mu­
siałaby przebić tunel dla połącze­
nia dwóch linii.

Tabor wzrośnie 
o 50 proc.

Poważną inwestycją w planie 6- 
letnim jest przewidywany wzrost 
taboru, co w połączeniu ze wzro­
stem wskaźnika wydajności pracy 
wniesie dalszą, bardzo znaczną po­
prawę w komunikacji miejskiej. 
Uwzględniając odciążenie w ru­
chu pasażerskim, jakie przyniesie 
za sobą elektryfikacja kolei, plan

wozów pasażerskich, biorąc rok 
1949 jako 100 — do 133,8.

Tabor komunikacyjny W2 
śnie o 50 proc., przy czym na­
stąpi stopniowa wymiana stare­
go taboru na tabor nowy, pol­
skiej konstrukcji. Zagadnienie 
to jest poważną troską dyrekcji 
MZKGG, ponieważ przestarzały 
tabor wymaga znacznych nakła 
dów konserwacyjnych. Już w 
1951 r. przewiduje się wprowa­
dzenie do ruchu 15 nowych 
wagonów tramwajowych pro­
dukcji polskiej oraz 15 autobu 
sów i 9 trolleybusów.

Kobiety zastąpią 
mężczyzn

Specjalną uwagę zwróci MZKGG 
w pianie sześcioletnim na zagad­
nienie kadr, na szkolenie młode­
go narybku.

Przewiduje się znaczny 
wzrost sil kobiecych na stano­
wiskach, nie wymagających 
większego wysiłku fizycznego, 
jak konduktorek, spawaczy, mo 
torniczych, wiertaczy i elektro­
techników. Projektuje się do­
szkalanie na kursach technicz­
nych przodowników, racjonali­
zatorów, oraz pracowników ad­
ministracyjnych, zwłaszcza z 
awansu społecznego. Szkolić się 
będzie w szerokim zakresie kie­
rowców I i II klasy.

Dzięki przeszkalaniu pracowni 
ków w średniej szkole zawodowej, 
liczba pełnokwalifikowanych fa 
chowców MZKGG wzrośnie w pla

MSGAWKi
Tradycyjna bułeczki

— Janeczko, chodźmy na kola­
cję do baru mięsnego — zaprasza 
Miecio swoją znajomą.

— Bardzo chętnie — zgadza się 
Janka, ale przedtem wstąpimy do 
piekarni na Świętojańskiej po 
bułki.

— Po co, przecież w barze do­
staniesz bułek, ile tylko zechcesz! 
— dziwi się Miecio.

— Eh, mój drogi! Ja lubię tyl­
ko świeże bułeczki, a tam trady­
cyjnie podają bulki sprzed trzech 
dni!

Janeczka, niestety, miała rację.
(Li)

Spacerkiem 
pa Festiwalu

Na Festiwalu sopockim w dzia­
le ceramiki publiczność podziwia 
kolejne etapy, jakie przechodziło 
garncarstwo w ciągu wieków aż 
do doby obecnej.

— Też mają co pokazywać — 
pokręciła noskiem złotowłosa pię­
kność na widok mozolnie złożo­
nych skorup wykopaliskowego na 
czynią. — U mnie w kuchni garn­
ki są w o wiele lepszym stanie.

(bd)

Rosną nowe kadry 
pielęgniarek

sześcioletni przewiduje wzrost prze nie 6-letnim o 540 osób. (ż.)

Piękne osiągnięcia spółdzielni »Ars«

II spotkanie 
dziennikarzy 

z korespondentami
Staraniem zarządu Oddziału 

Morskiego Związku Zawodowe 
go Dziennikarzy RP odbędzie 
się w sobotę 16 bm. w lokalu 
Związku w Sopocie przy ul. 22 
Lipca 27 — drugie spotkanie
dziennikarzy z korespondentami 

W programie odczyt red. Piot­
ra Kraaka p. t. „Wrażenia z Ru 
munii”. Po odczycie dyskusjh.

Na zakończenie wieczoru od 
będzie się zabawa taneczna z 
udziałem orkiestry robotniczej z 
Wisłoujścia. Początek wieczoru 
o godz. 19. Na miejscu tani, ob­
fity bufet. (u)

W Międzynarodowym ^ Dniu 
Spółdzielczości spółdzielczość do­
konała podsumowania osiągnięć 
za ostatni rok. M. in. na uroczy­
stości spółdzielczej w klubie 
TPPR w Sopocie, dowiedzieliś­
my się o sukcesach artystyczno- 
rękodzielniczej spółdzielni na­
kładczej „Ars’\

Sukcesy te są wynikiem współ 
zawodnictwa pracy i zobowiązań 
poszczególnych pracowników i 
całego zespołu. Dzięki zobowiążą 
niom, złożonym z okazji 1 Maja 
i Święta Odrodzenia, osiągnięto 
produkcję ponad normę ogólnej 
wartości 216.102 zł.

W dniu Święta Kobiet w dziale 
dziewiarskim i obuwia artystycz 
nego zobowiązano się do dnia 
30 września br. wykonać 120 
proc. planu. Zobowiązanie wy­
konano i przekroczono przed ter 
minem, gdyż do dnia 1 bm. o- 
siągnięto już w dziale obuwia 
95 proc. planu, a w dziale dzie­
wiarskim 140 proc. planu. Pod­
wyższono zatem wykonanie pla­
nu w dziale obuwia do 129 
proc. i w dziale dziewiarskim 
do 156 proc. Łączna wartość pro 
dukcji wykonanej ponad plan, 
wyniesie 1.072.017 zł. __

22 pracowników spółdzielni ko 
rzystało z wczasów w domach 
wypoczynkowych, 2 z wczasów 
leczniczych. Na wczasach świą­
tecznych było 40 osób.

ten wydano 135.000 zł. Na kolo­
nie letnie, półkolonie i żłobek 
wydano 67.000 zł. Zapomóg bez­
zwrotnych wypłacono na su­
mę 67.000 zł.

Artystjrczno - rękodzielnicza 
spółdzielnia „Ars” może poszczy 
cić się pięcioma przodowniczka­
mi pracy, którym w Międzyna­
rodowym Dniu Spółdzielczości 
wręczono dyplomy uznania, 
to ob. ob. Zofia Sawicka, Janina 
Gierczuk, Feliksa Frączek, Maria 
Koźlicka i Elżbieta Kozłek. Po­
za tym 18 pracowników, wy róż 
niających się pracą, nagrodzono 
kwotą 62.000 zł.

Pracę swoją przy warsztacie 
łączą kobiety z pracą na rzecz 
walki o pokój. Dla uczczenia I 
Ogólnopolskiego Kongresu Po­
koju, spółdzielnia przystąpiła do 
współzawodnictwa między spół­
dzielniami okręgu gdańskiego. Na 
tomiast dla pełniejszego wykorzy 
stania sił twórczych, niezbęd­
nych w walce o pokój i realiza­
cję planu 6-letniego, członkinie

„Arsu” w Sopocie podejmują na­
stępujące zobowiązania:

Wydzielić produkcję pomocni­
czą, opartą na materiale odpad­
kowym, zorganizować zespoły 
prządek w powiecie kartuskim i 
elbląskim, obdarzyć dzieci pre­
wentorium, przedszkoli i szkoły 
TPD w Sopocie wyrobami spół­
dzielni wartości 72.000 zł. (at)

Po trzydniowym egzaminie 
teoretycznym i praktycznym na 
„młodsze pielęgniarki” PCK, od 
było się w świetlicy ośrodka 
szkoleniowego w Sopocie uroczy­
ste pożegnanie 53 absolwentek. 
Na uroczystość przybyli pełno­
mocnik Zarządu Głównego na 
Okręg Gdański PCK — Got- 
szalk oraz przedstawiciele władz 
i społeczeństwa.

Gości powitała ob. Aleksandra 
Przerwa, po czym do biało ubra 
nych pielęgniarek przemówili 
pełnomocnik PCK Gotszalk oraz 
pięciu mówców spośród zapro­
szonych gości.

Mówcy zwrócili uwagę na 
zaszczytną służbę, do której w 
najbliższym czacie przystąpią 
absolwentki, których pochodze­
nie robotnicze i chłopskie ułatwi 
im pracę w szpitalach, ośrod­
kach zdrowia, pogotowiach ra­
tunkowych itp. odcinkach służ 
by zdrowia naszego województ­
wa. Wiele pielęgniarek będzie 
mogło nieść pomoc ludności wiej 
skiej przy wiejskich ośrodkach 
zdrowia. Przed młodszymi pie­
lęgniarkami otwierają się drogi 
dalszego dokształcania się. Po 2 
lub 3 latach będą mogły zdobyć

prawa pielęgniarek dyplomowa­
nych.

8 absolwentek, które przodo­
wały w nauce, nagrodzono książ 
kami. Serdeczne podziękowanie 
kierownictwu i wykładowcom za 
dobrą opiekę i zdobytą wiedzę 
złożyła w imieniu koleżanek Kry 
styna Woś.

Wspólnie spożyty obiad i po­
gawędka przy muzyce, zakończy 
ły miłą uroczystość.

Po krótkim urlopie wypoczyn­
kowym młodsze pielęgniarki roz 
poczną pracę dla podniesienia 
stanu zdrowotnego miasta i wsi.

Następny tego rodzaju kurs roz 
pocznie się na początku paździer 
nika. Zgłoszenia o przyjęcie na­
leży składać do Dyrekcji Ośrod 
ka Szkolenia Młodszych Pielęg­
niarek PCK w Sopocie, przy 
ul. Chrobrego 1 — 3. (at)

Rejestracja nauczycieli 
Języka rosyjskiego

W związku z powstaniem Oś­
rodka Nauczania Dorosłych Ję­
zyka Rosyjskiego — oddział miej 
ski Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej w Gdańsku 
prosi wszystkich wykładowców 
języka rosyjskiego, chcących wy 
kładać ten przedmiot na kur­
sach dla dorosłych, o zarejestro-

Konferencja '" ' ’ '
Sekcja bibliotek oświatowych 

Związku Bibliotekarzy i Archi­
wistów Polskich — Oddział Gdań 
ski organizuje dziś 13 bm. o go- 

Na cel dżinie 12.30 w lokalu biblioteki

FACHOWCY POS3KUKIWAWI
lOO kobiet do skubania drobiu, _ 50 kobiet do 
innej pracy w przetwórni, 30 mężczyzn do pra- 
cv fizycznej potrzebni od zaraz. Zgłoszenia: Tu- 
czarnia Drobiu C. S. M. J. — Wrzeszcz - Zaspa.

4086-k

Kupujemy wagi dziesiętne
Zgłoszenia Dział Administracyjno 
-Gospodarczy P» S. S. w Gdyni 
Władysława IV Nr 17 4096-1«

Ogłoszenia drobne
Sprzedać

SPRZEDAM motocykl In 
dian 740. Gdynia, Korze­
niowskiego 37. G-2208
OGRÓD 1.100 m2 Oliwa
sprzedam, około 700 zł m2. 
Kontrakt zaraz. Zgłosze­
nia: Muszyńska, Orłowo.
Balladyny_ 10.__ G-2256
WÓZEK bliźniaczy „aut­
ko“ sprzedam. Gdynia ul. 
Świętojańska Nr. 98 m. 1 

G-2254
SPRZEDAM skrzypce W 
dobrym stanie. Kack Ma- 
ły, Olkuska 13, G-2251

lokale

POSZUKUJĘ mieszkania 
wyłączonego zä zwrotem 
kosztów remontu trasa 
Gdańsk — Gdynia. Wiado­
mość Poste-restante Oliwa 
pod „Pilne“._________P-2201
POKÖJ nie krępujący w
Sopocie zamienię na pokoi 

łazienką w Gdyni. Zgło 
szenia pod „Centrum* 
Dz. Bałt. G-2257
POKÖJ umeblowany 
Gdyni wynajmę solidnemu 
inżynierowi. Oferty: Dzień 
nik Bałtycki „Od zaraz*

G-2255

ODSTĄPIĘ streptomycynę 
Gdynia, Partyzantów 39/14 

G-224R
SPRZEDAM biurko, łóżko, 
leżankę, Sopot, Kościuszki 
44 Jenner. G-2258

ZAMIENIĘ 1 pokój Z wy
godami w Orłowie na po­
dobny w Gdyni. Zgłoszę 
nia do Dziennika Bałtyc 
kiego Nr. 3393. Gj-2252

S£sa(pira<a>

■?
4

KOMPRESOR powietrzny 
dwu tłokowy kuplę natych­
miast. Gdańsk, Łagiewni­
ki 56 m. 3, telefon 340-94.

P-221*

ZAMIENIĘ piękne dwa po­
koje kuchnią Chylonia, bli­
sko dworca kolejowego, na 
pokój kuchnię Gdyni. Wia­
domość: Dziennik Bałtyc­
ki Nr. 3383. G-2248

lll!lllllllltłlllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l

62 Loteria Klasowa 
przynosi graczom

1 wygrana
— 3.000.000 zł

15 wygranych po
— 1.000.000 zł

21 wygranych po
— 500.000 zł

42 wygrane po
— 200.000 zł

190 wygranych po
— 100.000 zł

1 wiele Innych, oraz 3 premie
po zł 300.000,—,

ogółem w 2-ch klasach
41.000 wygranych 
CIĄGNIENIE I. KLASY:

19 — 20 września br
409O.k

lllllllllllfllllllilllllllllllllltllllllllllllllllllllllllllllłl
GOSPOSIA samodzielna do 
chodząca potrzebna. 
Gdańsk - Siedlice, Pow­
stańców Warszawskich 1-2 
Szpital. P-2218

ZGUBIONO poświadczenie 
obywatelstwa wydane przez 
Starostwo Wejherowo na 
nazwisko Dettlaff Antoni 

G-2250
UNIEWAŻNIAM wykup O.
U. L. na czeską zbrójarkę 
Nr. 43083 — Konkol Wła­
dysław. Zabiega Walde­
mar, Klukowo pow. Kar­
tuzy. P-2245
UNIEWAŻNIAM książeczkę 
wojskowa wydaną R.K.U. 
Gdańsk Miasto nazwisko 
Gole Ryszard syn Józefa 
rocznik 1927. P-2241

miejskiej w Gdyni przy skwerze 
Kościuszki 15 konferencję biblio 
tekarską z udziałem biblioteka­
rzy bibliotek powiatowych, miej­
skich i gminnych.

W programie konferencji: re­
ferat dyr. Gregorka o planie 6- 
letnim, oraz narada bibliotekar­
ska ^ w sprawie zorganizowania 
akcji bibliotecznej w terenie w 
nadchodzącym sezonie jesienno- 
zimowym.

Obecność wszystkich członków 
sekcji obowiązkowa. Goście mi­
le widziani. (a)

GOSPOSIA samodzielna 3 
pracujące osoby, potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia Wrzeszcz, 
Na Wzgórzu 6, po godz. 17.

4098-k

Posad
poszukują

CHEMIK poszukuje pracy 
od 1. 10 50 r. Zgłoszenia 
do Dziennika Bałtyckiego 
pod „Chemik“. P-2243

ZAGUBIONO legitymację 
tymczasową U. S . świadec­
two szkolne na nazwisko 
Faieman Jerzy. Znalazcę 
proszę o zwrot Gdańsk,
Biskupia 24 c._______ P-2238
ZGUBIONO rękawiczkę 
skórkową, zwrot, Wrzeszcz,
Aldony 3 tmjg.__ •___ i099-k
ZGUBIONO dypiom mis­
trzowski, świadectwa czela­
dnicze. proszę zwrócić Wy­
nagrodzę. Strycharczyk Ig­
nacy, Oliwa, Pomorska li.

4100-k

Postukiwanie
xaginionweh

KTO wie o' Romanie War- 
deckim więźniu Oświęcimia 
Nr. 13267. Wiadomości kie­
rować: Warszawa. Żymier­
skiego 115 - 13, Wardecka.

G-2253

HAUH A

Zguby

posaclY
o-GOSPOSIA na kilka 

dżin potrzebna zaraz — 
Wrzeszcz, Sienkiewicza 9-2 G-224P

ZAGUBIONO odcinek za­
meldowania Kawka Romu­
ald, Słupsk, Niemcewicza 
20/2. _________ 4095-k
ZAGUBIONO odcinek za­
meldowania. Zaborowska 
Sabina, Słupsk, ulica Niem-

TRZYMIESIĘCZNE noWO- 
szesne korespondencyjne 
kursy księgowości Łódź, 
skrytka 163. 3990-k
PIANINO do ćwiczeń wy­
najmę na godziny. Święto­
jańska 73-4. G-2247

R ożne

newicza 13-1 4097-km. 7.

ZABŁĄKANA wilczyca do 
odebrania, po tygodniu wła 
sność. Gdańsk. Tobiasza 6

Opanować wulkan
Niedaleko stacji kolejowej 

Gdańsk - Wrzeszcz mieści się 
wielki browar. Browar ma ko­
min, a z komina unosi się gęsty, 
czarny dym, który ściele się po 
całej najbliższej okolicy i zatru­
wa powietrze. Ta część Wrzesz­
cza jest upośledzona jeśli chodzi 
o zieleń i wygodne, zdrowe mie 
szkania, — nikt tu nie sprząta 
śmieci z ulic, a na domiar złego 
„wulkan" z browaru zasypuje sa 
dzą mieszkańców ul. Grażyny, 
Aldony, Danusi, Wajdeloty, Wal 
lenroda, Łendziona, Lelewela, 
Wyspiańskiego (gdzie mieści się 
targowisko), Kilińskiego, al. Ko­
ściuszki, pi. Wybickiego itd.

Wulkan należy opanować. No 
woczesna technika ma na to spo 
soby. Jeśli dyrekcja browaru 
wrzeszczańskiego nie zna ich, po 
winna udać się po radę do dy­
rekcji fabryki czekolady dawn. 
Fuchsa przy ul. Topiel w War­
szawie, której okolica również 
„topiła" się w dymie z komina 
tej fabryki. Dziś, dzięki interwen 
cji prasy, dzielnica ta oddycha 
już swobodnie mimo, że fabryka

wanie się w biurze oddz. miejsk. 
T.P.P.R. Gdańsk - Wrzeszcz, Ro­
kossowskiego 22, do dnia 23 bm.

Rejestracji podlegają również 
wszyscy inni (niezawodowi) wy­
kładowcy języka rosyjskiego, pro 
wadzący już kursy przy zakła­
dach pracy, którzy po przeszko­
leniu na kursie metodycznym i 
złożeniu egzaminu z tego przed­
miotu uzyskają dopiero prawo 
wykładania języka rosyjskiego 
na kursach.

Rady zakładowe, związki zawo 
dowe i inne organizacje społecz­
ne, organizujące kursy języka 
rosyjskiego nie mogą zatrudniać 
wykładowców, nie posiadających 
uprawnień, nie mogą również ich 
zatrudniać bez zgody Prezydium 
Miejskiego Ośrodka Nauczania 
Dorosłych Języka Rosyjskiego — 
przy oddz. miejskim Tow. Przy- 
jaź. Polsko - Radź.

Każdy istniejący i nowozorga- 
nizowany kurs języka rosyjskie­
go winien być zgłoszony w Oś­
rodku N.D.J.R. — Wrzeszcz, Ro­
kossowskiego 22. (n)

Setny sWen PSS 
otrzymała Gdynia 

w Dołu 
Spółdzielczości

Kursy kroju w Sopocie
Liga Kobiet w Sopocie organizuje 

kursy kroju i szycia Pla potrzeb wła­
snych rodziny. Zapisy w sekretaria­
cie Ligi codziennie od godz. 9 do 16. 
Kurs rozpocznie się od dnia 15 bm.

TEATRY
TEATR WlELSCl - GDANSK

19.30 „Wassa żelaznowa“
i 14.30 „Uczeń diabła“ (szkolne
sprzedane)

TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA:
„Uczeń diabła“ — godz. 19.30. 

teatr Kameralny — sopoT:
nieczynny.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „O świcie“, 

dramat prod, franc, dozw. od lat 
14, godz. 17, 19 i 21.

GDYNIA — Atlantic — Lichwiarz Go­
bseck od 1. 12, godz. 17. 19, 21. 
w niedzielę od godziny 15. —

GDYNIA — Goplana — „Tragiczny 
pościg“, prod, włoskiej, dozw. 
od lat 18, godz. 16.30, 18.30 1 20.30.

GDYNIA — Fala — „.Milczenie jest 
złotem“, od lat 14, pocz. g. 18,30

CHYLONIA — Promień — „Ostatni 
Mohikanin“, dozw. od lat 14, 
prod, czeskiej, godz. 19 i 21. W 
niedz. od 17.

SOPOT — Bałtyk - „Pieśń Tajgi“, 
film kolorowy prod, radź., dozw. 
od lat 14, godz. 16, 18.30 i 21.

SOPOT — Polonia — „Dwie brygady" 
dramat prod, polskiej, godz. 17, 
19 i 21.

OLIWA — Polonia — nieczynne z 
powodu remontu.

WRZESZCZ — Capitol — „Stiepan 
Rasin“, dozw. od lat 12, godz.
16, 18.30 1 21

WRZESZCZ — Bajka — „Awantura 
na wsi“, dozw. od lat 14, godz.
17, 19 i 21.

WRZESZCZ - Kino „Przyjaźń” — w 
siedzibie Okręgu TPPR — So­
bótki 15 w poniedziałki, środy i 
piątki — godz 18, 20, w niedziele 
godz. 16, 18, 20 „Kłopoty refe­
renta Trzlszki“ od lat 14.

POGOTOWIA RATUNKOWE 
GDYNIA — tel. 10-00 — Skwer Koś- 

ciuszki li
GDANSK — tel 410-00 — Grunwaldz­

ka 2.

aai<ci u - '
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W przeddzień Międzynarodowe 
go Dnia Spółdzielczości Powsze­
chna Spółdzielnia Spożywców o- 
tworzyła w Gdyni swój setny z 
kolei sklep. „Jubileuszowym“ skle 
pem jest placówka piekarsko- 
cukiernieza PSS-u w Gdyni 
przy ul. Świętojańskiej 106.

W ostatnich dniach PSS uru­
chomiła również 7 z kolei na ob­
szarze Gdyni piekarnię spółdziel 
cza. Praca tej nowej placówki 
przyczyni się niewątpliwie do 
sprawniejszego rozdziału pieczy­
wa w naszym mieście.

PSS notuje sukcesy również w 
dziale kiosków, ostatnio bowiem 
otworzyła kiosk na obszarze por­
tu gdyńskiego (otrzymał on ko­
lejny numer 5), oraz kiosk w ho­
lu kina „Warszawa“ (numer 6).

Otwarcie nowych sklepów spół 
dzielczych było najlepszym spo­
sobem prężności gdyńskiej PSS.

(am)

DYŻURY APTEK 
od dnia 9. 9. da dnia 16. 9. 1950 r.

GDYNIA — Apteka pod Gryfem, ul. 
Starowiejska 34, i apteka Nadmor­
ska w Orłowie, ul. Orłowska 66. 

SOPOT — Apteka Społeczna Nr. 12, 
ul. Stalina 791.

WRZESZCZ — Apteka Społeczna Nr.
16. ul. Grunwaldzka 52.

GDANSK — Apteka Kaszubska, Ro­
kossowskiego 35.

WYSTAWY
Wystawa „Literatura Radziecka w 

ilustracji polskiej”, od godziny 10 rano 
do godziny 22 w klubie ToWarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w Gdań­
sku - Wrzeszczu przv ul Sobótki 15.

III Festiwal Plastyki w Sopocie. 
Wystawy: ogólnopolska wyst. mary­
nistyczna, HO lat fotografiki, polskie 
stroje ludowe, ceramika artystyczna, 
sztuka czechosłowacka, grafiki Soji, 
jak powstaje obraz, kopie starych mi­
strzów.

Wystawa wykopaliskowa w Gdań­
sku ul. Grodzka 14, codziennie w go­
dzinach od 9—15.30 i 16.30—19 (w świę­
ta 10—12 i 15—181.

Wystawa poświęcona pamięci boha­
terów Hibnera, Kniewsldego, Kutków 
skiego i Botwina otwarta jest w Wo­
jewódzkim Ośrodku Szkolenia Par­
tyjnego KW PZPR w Gdańsku (wej­
ście od ul. Bielańskiej 2).

Wystawa przeciwweneryczna w Gdy 
ni na terenie MTG przy ul. Waszyng­
tona.

Wystawa „Pięciolecie książki pol­
skiej w Bibliotece Miejskiej w Gdań­
sku otwarta tylko do dnia 30 bm.

Zwiedzać można w dni powszednie 
w godz 9—17.

Przypominamy, że pożyteczna i cie 
kawa Wystawa Akcji „W" w Gdyni, 
o której niejednokrotnie pisaliśmy i 
którą winien obejrzeć każdy miesz- 

jkaniec trójmiasta, będzie otwarta tyl- 
Iko dc Piątku 15 bm,

29596349
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Na nowym miejscu pobytu Aga- 
pit znalazł jedną melinę, a Napo­

leon i Pacan drugą było nadzwy 
czaj ciężko o mieszkanie).

Agapit poznał pewnego Ameryka 
nina, który zajmował się handlem 
dowodami tożsamości. Długo nie ro 
zumiał Agapita, aż ten wreszcie zna 
lazł właściwe słowo: Money...

— A to co innego — powiedział 
Amerykanin i wręczył Agapitowi 
dokumenty osobiste dla całej trójki,

otrzymując w zamian plik bankno­
tów.

Teraz przyjaciele mogli się swo­
bodnie poruszać po mieście. Nawet 
Napoleon spacerował po parku. Nie 
wierzył własnym oczom, gdy pew­
na piękna pani zrobiła do niego per 
skie oko.

— Śliczna pogoda — oświadczył 
odważnie, siadając na ławce.

Jak to bywa w maju, młodą para 
umówiła się na dzień następny.

Szczęśliwi nie wiedzieli, że w krza­
kach zaczaił się Pa<?än, który wszy- 
stko słyszał. Nawet taki detal, że 
Napoleon przedstawił się .jako mr. 
William Shuflada...

Jak gdyby nigdy nic, Pacan wy­
szedł zza krzaków.

— Kogo ja widzę — zdziwił się 
niewinnie.

Następnego dnia, przed umówio­
ną porą spotkania, Pacan przestawił 
zegar Napoleona o półtorej godziny

w tył i udał się do Agapita.
— Agapicie — powiedział, zja­

wiam się w charakterze amorka. 
Pewna przepiękna pani chce ciebie 
poznać. Marzy, powiada, tylko o 
tobie...

Agapit skorzy! do sklepu z wa­
rzywami i kupił olbrzymi bukiet 
wyborowych (kwiatów oczywiście).

— Stary — powiedział — ale ja­
ry! Pędzę!

(Ciąg dalszy jutro!)

Program radiowy
8RODA, 13 WRZEŚNIA 1980 R.

5 _ Początek aud. 5.0. -
czasu. 6.45 - Dziennik. IM 
gram. 7.10 - Gimnastyka. 720 _
zyka. H.57 - Sygnał «asu. 1.-30 
Koncert dla szkół. 14.10 Muzy-
14.30 - Aud. szkolna. 14.W — 
ka 15.10 — Muzyka kameralna. 15.SO 
_ Aud. dla dzieci. 15.50 - Muzyka. 
17 _ Koncert. 17.45 - Aud. literacka. 
,8.i5 — pieśń, masowa. 18.20 — Minia­
tury skrzypcowe. 18.40 ~ kul
Warszawie. 19 — Aud. Gł. K •
Fiz. 19.15 — Koncert. 20 — Dziennik. 
20 40 — Pieśni Poulene.- 21 - Koncert 
Chopinowski. 22 - Wszechnica Radio 
wa 23 — Ostatnie wiadomości. 23.10 
_ Program. 23.15 - Koncert symf. 
24 — Koniec audycji.

program lokalny
8.05 — Komunikaty miejscowe. 14.15 
— Audycja dla kobiet — Eugenii Ko­
chanowskiej, reportaż pt. „Kobiety 
w pracach wykopaliskowych“. 15.55 
_ Muzyka z płyt. 16.20 - Amatorskie 
Zespoły Świetlicowe — Zespół Domu 
Kultury w Nowym Dworze. 16.45 
Audycja dla młodzieży „Jurek wy­
biera zawód“. 32.20 - Codzienny
Przegląd Wydarzeń. 22.35 — Muzyka 
taneczna.

Nowe ulgi 
przy przejazdach 
autobusami

W odpowiedzi na artyku. p. t. 
„Nieżyciowe przepisy” Dyrekcja 
MZK GG wyjaśnia, że ulgowych 
biletów na przejazdy .autobusa­
mi w zasadzie nie stósuje. Na 
podstawie jednak dokonanej ob­
serwacji, stwierdzono, że trol- 
leybusy zdążające do godz. 7.30 
z pętli w Sopocie w kierunku 
Gdyni są już od przystanku So­
pot - most zazwyczaj przepełnio 
ne, tak, że nie zawsze mogą za­
brać wszystkich pasażerów zdą­
żających do pracy. Wobec po­
wyższego Dyrekcja MZK GG 
chcąc ułatwić posiadaczom 60- 
przejazdowych kart podstawo­
wych na dojazdy do pracy wy­
dała zarządzenie na stosowanie 
w tych przypadkach ulg przy 
przejazdach autobusami na od­
cinku Sopot - most — MRN Gdy 
nia. w oznaczonym czasie.

Dyrektor MZK GG 
Edward Czachorowski

Sprzedaż
„uad wieczorem**

Proszę, aby sklep mleczarski 
„Kosakowo” Nr 2 w Sopocie ze­
chciał poinformować mnie, kiedy 
właściwie można kupić masło 
dla dziecka. Kilkakrotnie bowiem 
zdarzyło mi się zapytać przy 
kupnie mleka rano, czy spodzie 
wane jest. masło. Otrzymywa­
łam zawsze lakoniczną odpo­
wiedź, że nikt nie wie dnia, ani 
godziny sprzedaży masła. Tak 
też było i w dniu wczorajszym. 
Zapytywałam w tej sprawie kie 
rowniczkę sklepu „Kosakowo” 
Nr 2 w Sopocie o godz. 6 rano, 
potem w południe o 12, wresz­
cie po powrocie z pracy o 15. 
Wyczerpującą odpowiedź dosta­
łam dopiero dziś rano: masło by­
ło wczoraj sprzedane „nad wie­
czorem”, wobec czego dzisiaj 
znowu go nie będzie. Dziwi mnie 
bardzo, że Zarząd Mleczarni „Ko 
sakowo” utrzymuje w tajemnicy 
plan dystrybucji masła do ostat­
niej chwili, przez co poszkodowa

ne są dzieci ludzi pracy. Proszę 
o wyjaśnienie jak wobec powyż 
szego można normalnie korzystać 
z kartek tłuszczowych dla dzie­
ci. Matka — Sopot.

Anormalna restauracja
W związku z listem pt. „Dziw­

ne porządki w restauracji „Ga­
stronom“, Spółdzielnia Pracy „Ga 
stronom“ w Sopocie wyjaśnia: 
„Prowadzona przez naszą spół­
dzielnię restauracja na terenie 
torów wyścigowych w Sopocie 
miała charakter anormalny, po­
nieważ klienci, którzy zajęli sto­
liki i krzesła przed rozpoczęciem 
wyścigów z reguły nie zwalniali 
ich aż do końca biegów. Z tego 
powodu w przerwach między go 
nitwami tworzył się wielki ruch 
przy bufecie, tak że kierownic­
two i personel restauracji nie za­

wsze nadążali z podawaniem po­
siłków konsumentom spieszącym 
na następne gonitwy. Kierownic­
two i personel restauracji nie 
miały kompetencji usuwania sie­
dzących gości i dawania miejsc 
następnym. W momentach bie­
gów kelnerowi wolno było obser­
wować tak jak wszystkim innym 
przebieg zawodów, gdyż w tym 
czasie nikt z gości z reguły nie 
interesował się bufetem, tylko 
emocjonującymi wyścigami.

Zarząd Spółdzielni Pracy 
„Gastronom“ — Sopot

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
M. Z. — Gdańsk - Siedlice. 

Niestety, wiersze do druku nie 
nadają się. Dziękujemy za miłe 
pozdrowienia. Przesyłamy uści- 

jski dla dzieciarni ze Szkoły Spe 
lojalnej.

H. Klimontowie* — Wrzeszcz.

Sprawa nieaktualna, aż do przy­
szłego sezonu. „Kociaki” wyje­
chały, może więc pan spokojnie 
nabyć szarą flanelę na spodnie.

A. T. — Gdańsk. Aby uzyskać 
bon na nabycie radioodbiornika 
na raty, musi się pan zwrócić do 
Rady Zakładowej, która wyda 
panu, jako przodownikowi pra­
cy, skierowanie do Związku Za­
wodowego, a ten z kolei zaopat­
rzy pana bonem.

Tadeusz Płociński — Gdynia.
Popularne marynarki z welwetu 
do niedawna były do nabycia we 
wszystkich sklepach odzieżo 
wych. Wobec wielkiego powodze 
nia chwilowo zabrakło gotowych 
marynarek na rynku, ale wkrót 
ce ma nadejść nowy transport. 
W chwili obecnej może pan za­
mówić taką marynarkę szytą na 
miarę we wszystkich spółdziel­
niach krawieckich.

Kunszt rozmowy
Pani, która przysiadła się do 

mojego stolika, wyglądała mło­
do i sympatycznie. Zamówiła o- 
biad i powiedziała z uśmiechem:

— Dwa razy daje, kto prędko 
daje.

Najwidoczniej mówiła do mnie. 
Spytałam więc:

— Czy pani oczekuje, że przy­
niosą pani dwa obiady?

— Ha, ha! — zaśmiała się pa­
ni. — To był tylko taki zwrot 
dla rozpoczęcia rozmowy. Kunszt 
rozmowy nie jest prosty. A o- 
czekiwanie jest matką głupich.

— Nadzieja — poprawiłam, ale 
nie byłam zupełnie pewna. — A 
może gadatliwość?

— Wykluczone — powiedziała 
pani. — Milczenie zraża ludzi. 
A rozmowa jest duszą towarzy­
stwa. Rozmowa odróżnia czło­
wieka od zwierząt, jak powie­
dział Sienkiewicz. Czy nie tak 
powiedział?

Sukces Kiszki i Bregulanki w Bukareszcie
W niedzielę zakończyły się w 

Bukareszcie międzynarodowe lek­
koatletyczne mistrzostwa Rumunii. 
W mistrzostwach brali udział lek­
koatleci Czechosłowacji, Finlan­
dii, Polski, Węgier i Rumunii.

Pierwszego dnia mistrzostw zwy 
ciężyli:

100 m mężczyzn: Kiszka (Pol­
ska) — 10,8.

1Ó0 m kobiet: Egri (Węgry) — 
12,5. 800 m — Aim (CSR) —1:55,0; 
5000 m: Zatopek (CSR) —14:39,4;
miot: Nemeth (Węgry) — 58,73 m; 
skok w dal dla mężczyzn: Viesen- 
maeyr (Rumunia) — 7,15 m; szta­
feta 4X400 m: Węgry — 3:17,8.

W drugim dniu padły następu­
jące wyniki:

200 m: 1) Szebeni (Węgry) — 
21,8; 2) Colev (Bułgaria) 22,0 (re­
kord krajowy).

3000 m z przeszk.: 1) Roudny
CSR (mistrz Europy) 9:19,4; 2) Lu 
cenius (TUL) 9:22,6; 3) Kielas (Pol 
ska) 9:25,2 (najlepszy wynik w 
Polsce).

400 m ppł: 1) Moravec (CSR) — 
54,4. Skok wzwyż: 1) Soeter (Ru­

munia) 1,90 m. Kula: 1) Irouth
(CSR) 14,85 m.

KOBIETY: Skok w dal: 1) Ohacz 
(Węgry) 5,53 m; 2) Osterdael 
(TUL) 5,46 m,„ 3) Wolff (NRD) 5,25 
m; 4) Gburkówna (Polska) 5,24 m; 
5) Gębolisówna 5,07 m.

Oszczep: Zatopkova (CSR) 45,58 
m; Sztafeta 4X100 m: 1) Węgry
49,2; 2) Polska 50,1, 3) Rumunia 
50,4.

W ostanim dniu mistrzostw 
Polacy odnieśli dwa sukcesy. Na­
leżą do nich: zwycięstwo w kuli 
kobiet i ustanowienie nowego re 
kordu Polski przez Bregulankę, 
która osiągnęła 13,40 m„ oraz 
zwycięstwo Weinberga w trój- 
skoku wynikiem 14,64 m.

A oto wyniki konkurencji osta 
tniego dnia mistrzostw:

200 m. kobiet: 1) Stec (Niem.
Rep. Dem.) — 25,8 (nowy rekord 
NRD), 2) Egri (Węgry) — 25,8, 
3) Ivanova (Bułgaria) — 26,0.

400 m. mężczyzn: 1) Banhelmy 
(Węgry) — 49,2, 2) Solimosi (Wę­
gry) — 49,5, 3) Podebrad (CSR) 
— 49,6.

/Wet cl® EtfoSągia
Okręgowe koiarsKie mistrzostwa Wybrzeża

W dniu 10 bm. w Elblągu odbył 
się szereg imprez sportowych. W 
godzinach rannych na stadionie 
miejskim przy ul. Agrikola roze­
grany został ciekawy mecz piłkar­
ski między mistrzem Elbląga w 
rozgrywkach o „Puchar Polski" 
KS „Legia" a mistrzem Gdańska 
ZKS „Stal".

Przed meczem przewodniczący 
Pow. Komitetu Kultury Fizycznej 
ob. Lisiecki, dokonał wręczenia pu 
charu, ufundowanego przez PKWF 
dla najlepszego zespołu w roz­
grywkach o „Puchar Polski" w 
Elblągu. Mecz zakończył się wyni­
kiem 6:2 (2:1) na korzyść gości. 
Drużyna ZKS „Stal” była zespo­
łem bardziej wyrównanym, toteż 
odniosła zasłużone zwycięstwo. 
Zawody dobrze prowadził ob. Wa­
wrzyniak. Widzów było około 
2000.

Po południu odbyły się pod ha­
słem „Kolarze walczą o pokój” o- 
kręgowe kolarskie mistrzostwa Wy 
brzeża na lorze. W wyniku zacię­

tych walk tytuły mistrzów w po­
szczególnych konkurencjach zdo­
byli:

W biegu australijskim dla junio­
rów: Sakowski (Związkowiec 
Gdańsk) w czasie 6:51 przed Pa- 
wlitką (Ogniwo — Gdynia) 6:56.

W wyścigu sprinterów na 200 m: 
Solecki (Ogniwo — Gdynia) 19,4 
przed Szubą (Związków. - Gdańsk) 
19,5.

W wyścigu na 10 okrążeń toru 
dla turystów: Lewna (Związkowiec
— Gdańsk) 6:58 przed Bulasiem 
(Związk. — Gdańsk) 7:04.

Wyścig na 25 km wygrał Kuras 
(Gwardia — Gdańsk), zdobywając 
250 pkt. przed Jasińskim (Gwardia
— Gdańsk) 150 pkt i Karukiem 
(Związk. — Gdańsk) 100 pkt.

W wyścigu amerykańskim zwy­
ciężyła para Szuba — Lewna 
(Związkowiec — Gdańsk) — 7:46 
przed parą Pobłocki — Pawlitka 
(Ogniwo — Gdynia) 7:47.

Ogółem startowało 72 zawodni­
ków.

— Nie przypominam sobie.
— Za mało pani czytała, I ma 

pani złą pamięć. „Niech będzie 
myśl ludzka przeklęta, która 
słów tak szacownych nigdy nie 
pamięta”...

Rozejrzałam się w popłochu za 
kelnerem. Zapłacić i uciec! Ale 
kelnera nie było ani śladu. A 
pani zapaliła papierosa i ciągnę­
ła wesoło dalej:

— Nim słońce wzejdzie, rosa 
oczy wyje. Nigdy nie byłam zu­
pełnie pewna, co to właściwie 
znaczy, ale to bardzo pięknie 
brzmi. Takie słowa działają na 
mnie, jak rejterada.

Nie było rady.
— Rejterada — powiedziałam 

stanowczo — oznacza ucieczkę.
— Doprawdy? — zdziwiła się 

pani. — A ja byłam pewna, że 
to jakiś narkotyk. Ale człowiek 
nie może wiedzieć wszystkiego. 
Im więcej wiemy, tym lepiej wie 
my, że nic nie wiemy, prawda?

— Prawda -— powiedziałam * 
gory czą. — Wpadamy z deszczu 
pod rynnę i nie widzimy belki 
w oku bliźniego.

— O, właśnie! — powiedziała 
pani. — To właśnie jest tragedią 
mego życia. Rozmawiam z pa­
nią 1 śmieję się, a jednak nie 
wszystko złoto, co się błyszczy.

— Świeci — poprawiłam.
— Niech mnie pani nie popra­

wia. I tak wszystkie drogi pro­
wadzą do Rzymu, jak powiedział 
Homer.

— Czyżby Homer tak powie­
dział?

— Może Owidiusz zawsze ichl 
mylę. Ale to wszystko iedno. 
Wszyscy klasycy są skrojeni z 
jednego materiału.

— Jakie to prawdziwe! — po­
wiedziałam z rozpaczą. — Widzę, 
że idzie kelner. Pani wybaczy, 
że już odejdę?

— Jaka szkoda! —• powiedziała 
pani. — Tak się przyjemnie roz­
mawiało! Ale czas nie czeka, 
czas ucieka...

Uciekłam i ja. Nie zdążyłam 
nawet zapłacić za obiad. Czu­
łam się, jak klasyk, którego skro 
jono z tandetnego materiału i 
któremu wbito belkę w oko. To 
znaczy ponuro. Bardzo ponu­
ro. tom.
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^pamiętnik
partyzanta

(Fragmenty)
Ostrożnie zeszliśmy z urwiska. Niekiedy 

zmuszeni byliśmy czołgać się na czwora­
kach, Nasze górskie konie zjeżdżały na 
zadach. Dotarliśmy do miejsca nocnego 
zajścia: widać tu wyraźnie zmiętą trawę, 
ale śladów krwi nie ma: Łustę wzięto żyw­
cem. Długo badaliśmy ślady. Było ich bar­
dzo wiele na trawie, na piasku, na wilgot­
nej glinie, na brzegu strumyka, wszędzie 
widać było wyraźne odciski podeszew, pod­
bitych gwoździami o szerokich główkach.

— Niemcy — zapewniał Musjaczenko.
Lecz na brzegu strumyka ślady znikły. 

Wydawało się, że napastnicy unieśli się 
w powietrze, zabierając z sobą i Łustę i 
krowy. Na próżno szperaliśmy w krza­
kach, wzdłuż strumyka, u podnóża urwis­
ka, nic... Lecz Musjaczenko nie tracił na­
dziei

— Znajdziemy. To nie możliwe, ażeby 
nie pozostawili śladów na ziemi.

Poszukiwania trwały dobre pół godziny. 
Genio się denerwował.

— Tato, oni nigdzie nie odeszli, są 
gdzieś w pobliżu w krzakach...

Jak gdyby na potwierdzenie jego słów, 
z urwiska stoczył się kamień. Za nim 

"drugi, trzeci.
Położyliśmy się w wysokiej trawie. 

Czyżby naprawdę Genio miał rację i ban­
dyci znajdują się gdzieś w pobliżu?

Lecz z góry dobiegło znajome cykanie 
świerszcza: to nasi dawali znać o sobie. 
Po paru minutach na polanę zeszło czte­
rech marynarzy i trzech partyzantów z 
Kucem na czele: spotkali się oni za Wiel­
kimi Wilczymi Wrotami. Nasi jechali kon­
no. Marynarze położywszy broń na ko­
niach, biegli obok, trzymając się strze­
mion.

Znów zaczęły się poszukiwania śladów 
i znów — żadnego wyniku.

— Znalazłem! — krzyknął wreszcie Mu­
sjaczenko.

Stojąc na brzegu strumyka, wpatrywał 
się w ledwo dostrzegalne na piasku ślady 
i mówił z taką pewnością siebie, jak gdy­
by czytał otwartą księgę?

— Wszedłszy do strumienia, bandyci 
długo szli wodą, ażeby nas zdezoriento­
wać. Tu wyszli na brzeg. Było ich około 
piętnastu. Chodzić po partyzancku, ślad 
w ślad, nie potrafią. Pomiędzy nimi znaj­
duje się Łusta, oto odcisk jego butów, 
chód ma twardy i pewny, to znaczy, że 
nasz Leonid Fedorowicz nie jest ranny.

— No, teraz już wszystko w porządku! 
— cieszył się Genio.

— Nie bardzo — zaprzeczył Musjaczen­
ko. — Ta ścieżka prowadzi do Zimnej 
Szczeliny. Jeżeli dotrą tam, nie podobna 
ich będzie stamtąd wykurzyć, powystrze­
lają nas jak kuropatwy. Dobrze znam tę 
przeklętą szczelinę.

Po naradzie postanowiliśmy, że mary­
narze pójdą ich tropem. Kuc z trzema 
partyzantami skręci na lewo, ażeby zam­
knąć opryszkom drogę na Ułanówkę, moja 
grupa zaś uda się na prawo, skieruje się 
na przełaj, omijając ścieżkę, by wyprze­
dzić wroga i zakorkować wejście do Zim­
nej Szczeliny.

, Wypoczęte konie ruszyły z miejsca ga- 
| lopem. Wąska ścieżka to wspinała się na 
f wzgórza, to znów gwałtownie biegła w 
* dół, wiła się pomiędzy drzewami, od cza- 
: su do czasu okrążąjac skały

Mknęliśmy tak około dwóch godzin. Mój 
rudy konik stał się całkiem ciemny od 
potu i ciężko dyszał.

Nareszcie wydostaliśmy się na otwartą 
polanę, otoczoną ze wszystkich stron krza­
kami. Z dala ciemniał wąski zarośnięty 
leszczyną wylot wąwozu.

— Zimna Szczelina! — krzyknął Musja­
czenko.

Mknąc przez polanę, zobaczyłem, że Ge­
nio w pełnym biegu zatrzymał konia i za­
czął uważnie się wpatrywać wT coś, leżące­
go na ścieżce: na żółtym piachu w otwar­
tym futerale leżał rewolwer.

— To pułapka, Genio! — krzyknąłem. 
— Naprzód!

Genio gwałtownie skręcił w bok. I w 
tej samej chwili z lewej strony, zza ka­
mieni starej, czerkieskiej twierdzy posy­
pały się strzały.

Kule bzykały nad głową. Genio, z tru­
dem zatrzymawszy konia, starał się mnie 
osłonić sobą.

Galopem pędziliśmy przed siebie. Kule 
mknęły za nami. Wrogowie celowali wy­
łącznie do jeźdźców: potrzebne im były
nasze konia

(Ciąg dalszy nastąpi)
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